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Mowa pochwalna
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S. J o z a fa ta  K uncew icza
Arcybiskupa Potockiego i Męczennika.

Powiedziana przez X. Hieronima Kajsiewicza, przeło­
żonego Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego, 
dnia  12. lipca 1867, podczas uroczystego trzydniowego 
nabożeństwa, obchodzonego w Greckokatolickim kościele 

ś. Atanazego w Rzymie.

„Ut sint unum, Aby byli jedno“ Jan V X II.

(Ciąg dalszy.)

Jozafat dotychczas duszę tvłasn% odchował, świę­
cenia, włożyły nań obowiązek troskania się o dusze 
bliźnich, im się przeto oddaje, nic z dawnych ćwiczeń 
nie opuszczając, tylko zaopatruje się naprzód w naukę. 
Wzmiankowany ojciec Fabrizi dyktował mu czasem po 
słowiańsku teologiją moralną i kontrowersje dogmaty­
czne; tak z tych nauk korzystał nasz Jozafat, iż pó­
źniej żaden schyzmatyk nie mógł mu w dyspucie do­
trzymać kroku. Dawał mu też zbawienne rady du­
chowne, tak , że po Bogu on przed Rutskim jeszcze 
wypielęgnował tę rószczkę dobrej oliwy, która wszcze­
piona w dziki, zjałowiały pień zakonu Bazylijańskiego 
na Rusi, dała mu nowe życie mocniejsze, niż je miał 
z dawien dawna. Uzbrojony tak modlitwą i nauką, 
gotuje się do walki i pracy. Ta iskra, która wpadła 
była w piątym roku życia do serca jego z przebitego 
boku Jezusowego i trawiła go ogniem pokuty i mo­
dlitwy, teraz wybuchła płomieniem apostolskim na ze­
wnątrz. *) Zaledwo został dyjakonem (r. 1605 z koń­
cem 25 go roku życia swego), już dysput nie unikał, 
owszem wyzywał, katechizował, zachęcał i doprowadzał 
do Sakramentów świętych, a zajmował Sig głównie 
i z upodobania prostaczkami. Wyświęcony na kapła­
na r. 1609, a w 30 tym życia swego obejmuje kazno­
dziejstwo w jedynym zawsze kościele św. Trójcy, jaki 
Unija w Wilnie posiadała, a wykładał prawdy niezbę­
dne do zbawienia i punkta sporne ze schyzmatykami; 
dysputował po domach, na placach i ulicach, gdzie 
tylko zdarzyła się sposohność. Ułożył był nawet ksią­
żkę pod tytułem: Obrona U niji, która nieszczęściem 
zaginęła. Katechizuje ubogich, więźniów, chorych po 
szpitalach, oddając im z największą miłością najprzy-

*) Hebr. VII.

krzejsze naturze usługi, nie zrażając się szpetnością 
i swądem ich ran, całuje im nogi i te same rany. Do 
chorego zawołany biegł natychmiast. Raz gdy się zbli­
żyli do chałupy, taką poczuli zaduchę smrodliwą, iż 
towarzysz zatrzymał się u progu i owszem zaczął 
się cofać. A święty do niego: — „Chodźmy bracie, 
cierpmy ten swąd chwilowy zamiast wiecznego, na któ- 
ryśmy zasłużyli." W pierwszym zaraz roku nawrócił 

' zabójcę Metropolity swego Pocieja, i odtąd jak temu, 
tak i naszym skazanym na śmierć wiernie towarzy­
szył. Szczególniej też pobądpał ludzi do spowiedzi, 
i sam wszędzie i zawsze sptfwiadał. Chłopaków przy­
bywających do klasztoru, czy z dóbr klasztornych, czy 
najemnych nie puścił od siebie, aż namową, prośbą 
i łzami do spowiedzi nie skłonił. W drodze nauczy­
wszy kogo, siadał na pierwszym lepszym kamieniu 
i słuchał wyznania grzechów. Raz go k ra zatrzymała 
nad Niemnem z mnóstwem ludu przez dni kilka. Ko­
rzystał z tej przygody, by dać formalną missyją i spo­
wiadał od rana do wieczora. Aby pokazać różnicę 
katolików od schyzmatyków, którzy za spowiedź od 
ludu zapłatę biorą, Jozafat nietylko nic nie przyj­
mował, ale owszem dawał im podarki, a biednym 
i jałmużnę.

Nie mogąc już raz sam podołać, prosił starego, 
a słabowitego kapłana, aby mu dopomógł, a gdy ten 
składał się brakiem sił, obiecał mu uroczyście, że mu 
je Bóg da, że utrudzenia nie poczuje i szwanku na 
zdrowiu nieponiesie, jak  rzeczywiście się stało. Jak­
kolwiek z upodobania biednych głównie szukał, wszak­
że szukał przedewszystkiem dusz.

Tak pozyskał Uniji ze schyzmy wojewodę Nowo­
grodzkiego Teodora Skumina (Tyszkiewicza) syna jego 
Janusza, wzmiankowanego już Mieleszkę, a z herezyji 
Sołtana. Wydatnym dowodem gorliwości jego bez gra­
nic i gotowości w każdej chwili na męczeństwo był 
ten wypadek, iż gdy Rutski już metropolita chciał 
zwiedzić Kijów, gdzie znowu schyzma panowała, we­
zwał ze sobą Archimandrytę Jozafata na tę wyprawę. 
Nasz święty nietylko ochotnie przyjął wezwanie, ale 
poszedł nawracać mnichów pieczarskich. Zrazu osłu­
piałych, potem wściekłych i do mężobójstwa się za­
bierających, spokojem swojim, słodyczą słów rozbroił, 
i nietylko wyszedł cały, ale jednego panicza z rodu 
upamiętał, by, zakonnikiem będąc, myśliwstwu się nie 
oddawał.

Pracując tak przez lat ośm kapłaństwa swrego, 
Wilno i okoliczną Litwę nawraca. Schyzmatycy dają 
mu chlubną nazwę Duszochwata, bazgrzą na niego ka­
rykatury, zakazują z nim mówić, a przechodzącego 
błotem i kamieniami obrzucają. Jozafat, rad wszelkie-
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mu poniżeniu i obeldze, która go dla imienia i służby 
Jezusowej spotykała, wołał ze łzami: Oby mi było 
dane wszystkie dusze wasze do jedności świętej przy­
garnąć. O ! znieś Panie odszczepieństwo, daj uniją, 
Ut sint unurn.

Bracia moi! kiedy pomyślimy, że święty tyle zdzia­
ła ł ,  nic ze swojich obowiązków przełożonego zakonu 
Archimandryty nie opuszczając, między któremi psal- 
modya wschodnia pół dnia prawie zabiera, kiedy mó­
wię pomyślimy, że tyle mógł zdziałać w życiu apo- 
stolskiem, na "zewnątrz głęboki podziw nas zdejmuje. 
Tajemnica to Boga i Świętych Jego. Wyraźnie Bóg 
mnoży czas tym, którzy chwili jednej marnie nie ro ­
nią i każdą na chwałę i służbę Jego obracają. Owszem 
to właśnie stanowiło jego siłę, że nigdy nie przestał 
być człowiekiem modlitwy i pokuty. Mszy św., ile ra­
zy rubryki Kościoła wschodniego dozwalały nie opu­
szczał, a sposobił się do niej spowiedzią i dyscypliną. 
To też był aniołem przy ołtarzu. Dusze pobożne wi­
działy go nieraz otoczonego światłością i aniołami, 
z których jeden mu dyakonował. Raz gdy z kieli­
chem obrócił się do ludu, dzieciątko Jezus z kielicha 
wystające lud błogosławiło. Obrazy i rysunki wypadki 
te uwieczniły. Oto, bracia moi, tajemnica siły Joza­
fata, tajemnica panowania jego nad duszami: był świę­
tym. Niczego Bogu nie odmawiał, Bóg mu też swo­
jej wszechmocności udzielał. O! Panie! daj nam świę­
tych Rusi i łacinie, daj Jozafatów!

Bóg daje potrzebne przymioty i dary wiernym 
sługom swoim do spełnienia posłannictwa swego. We- 
lamin Rutski świadczył o naszym świętym po jego mę­
czeństwie, że on do wszystkiego był zdolny.

Jakoby tylko samotnik i pokutnik, a pociągający 
w rozmowie, przekonywający w rozprawach, porywający 
na kazalnicy, ba, dla ratowania dóbr kościelnych arcy- 
biegłym prawnikiem został. Znajomość tych darów 
i świętość Jozafata skłoniły metropolitę Rutskiego do 
zamiaru dania go w porozumieniu ze Stolicą Apostol­
ską na koadjutora z przyszłem następstwem Gedeo­
nowi Brolnickiemu, arcybiskupowi Połockiemu. Witeb­
skiemu i Mścisławskiemu, (a więc całej Białej Rusi) 
z którym to jako niedołężnym starcem , schyzmatycy 
robili co chcieli. Podejrzywa ten zamiar święty; po­
wstaje w nim wielka walka pomiędzy pokorą a posłu­
szeństwem, i by wymodlić sobie u Boga uwolnienie od 
takiego ciężaru, oddaje się pokutom tak zbytecznym, 
iż metropolita wyczytuje je w wyniszczonej jego twa­
rzy. Przekłada mu zatem potrzebę takiej ofiary z jego 
strony, pokazując, że mało tam katolików, i ci nie- 
utwierdzeni jeszcze, że Unia tam dotychczas z imie­
nia tylko i t. d., ale Jozafat ofiarując się na prostego 
robotnika w tej zapuszczonej i zdziczałej winnicy, na­
kłonić się nie daje do podjęcia w niej pasterstwa. 
Szczerze myślił o ucieczce za przykładem wielu świę­
tych i byłby to uczynił, gdyby mu ojciec Fabrici sta­
nowczo takiego kroku nie odradził. Na synodzie w No­
wogródku metropolita doręcza mu dyplom królewski, 
a Jozafat na kolanach od przyjęcia go się wyprasza. 
Wtedy Rutski nakazuje mu w imię świętego posłuszeń­
stw a, a on zapłakany i niemy przyjmuje ten dyplom 
jak wyrok śmierci, (był nim w istocie!) a radość i ży­
czenia biskupów" boleść jego powiększają. Wielkie we­
sele katolików, gdy metropolita okolony biskupami uni­
ckimi, święci go na pasterza w Wilnie w niedzielę 
12. listopada 1617. Dzień pełen przeznaczenia. W lat

sześć później w ten sam dzień poniesie koronę mę­
czeńską.

Święci najwięcej wzdrygają się przed godnościami, 
bo nie nęcą ich zaszczyty do nich przywiązane, myślą 
jedno o odpowiedzialności, jaką na nich ściągają, ale 
gdy od nich wybiegać się w żaden sposób nie mogą, 
całą usilność w to kładą, jakby pomimo swej słabości 
z pomocą Najwyższego wolą Jego świętą spełnili. I Jo­
zafat nasz otrzymawszy pełność Ducha św., zamyka 
się na dni dziesięć w samotności z Panem, a wycho­
dząc z niej, pisze listy pełne namaszczenia do urzę­
dników i dostojników świeckich trzech swojich dyece- 
zyi celem zjednania ich sobie i pozyskania przez nich 
życzliwości ludu, pieczy swojej powierzonego.

Bolesny był rozdział z Jozafatem , zakonnikom 
Wileńskim i wiernym ubogim nadewszystko, dla wspar­
cia których omofor (stóła wschodnia) sam był zosta­
wił i cudownie jałmużny u Boga wypraszał.*) Kato­
licy Połoccy jedni szczerze się radowali, że znajdą 
światło i podporę w takim pasterzu, inni jak  zwykle 
rzesza, ciekawi byli widzieć tak sławnego męża, o któ­
rym tyle i rozmaicie mówiono. Ale zauszuicy starego 
biskupa płonęli gniewem i lud źle przeciwko Jozafa­
towi uprzedzali. To też, gdy dla podniesienia powagi 
młodego koadjutora, komisarz królewski Jan Skunin 
Tyszkiewicz, notaryusz W. X. L. wprowadził go ze 
świetnym orszakiem do miasta, jeden z mieszczan wo­
ła ł: „ W ładyko, krzepko się trzymaj Ruskiej wiary 
a drugi dodał: „Jeżeli z dobrymi zamiarami przyby­
wasz, wchodź w imię Pańskie, inaczej dałby Bóg, abyś 
tu nigdy nie zajrzał.“ Złowieszcze wróżby, które się 
za rychło sprawdzić miały. Wjazd odbył się 9 sty­
cznia 1618; przyjmował pasterza wojewoda Połocki, 
Michał Sokoliński z kalwinizmu przez niego do ko­
ścioła nawrócony. Przy bramie stał ołtarz ikonami 
ozdobiony. Jozafat podług przepisu swego_ obrzędu 
pomostem rzucił się i modlił przez ćwierć godziny 
śród grzmotu dział i brzmienia wszystkich dzwonów 
miejskich. Ruszył potem w uroczystym pochodzie, 
młodzież szkolna Ruska z chorągwiami i krzyżem 
a śpiewająca pieśni polskie szła naprzód; postępowali 
za nią rajcy miejscy, duchowieństwo obu obrzędów, 
dalej nasz święty śród assystencyi, za nim komisarz 
z Senatorami, szlachtą i ludem. Tak śród szeregów 
żołnierzy gęsto dających ognia ze samopałów (rusznic) 
weszli do głównego kościoła, soboru św. Zofiji na 
zamku, drżącego od gęstego działobicia. Niedziela to 
była palmowa dla przyszłego męczennika! W stąpił 
potem na tron i przyjął obedyencyą wszystkich, na 
końcu 12 Bazylianek." Po wysłuchania mszy św. po­
dejmował u siebie gości i cały tydzień następny przyj­
mował wzajemnie zaprosiny. Surowy ten mnich sto­
sował się do obyczaju owieczek swoich, ale ledwo co 
z obfitej strawy ukusił, trzymając się przepisu Apo­
stoła.**) Wszakże przedtem i prosto wychodząc ze so­
boru, poszedł z hołdem do starego Gedeona. Wiedział 
dobrze, że nie mógł być uprzejmie przyjętym, jako 
bez niego na pomocnika mu wyznaczony i tak hucznie 
wprowadzony, wszakże w krótkiej tćj rozmowie oświad­
czył, że mu będzie synem. I dotrzymał obietnicy. 
Żyjąc i pracując jak zwykły kapłan, tak starca cier­
pliwością, chętnemi usługami wszelkiego rodzaju sobie

*j Raz biedna jedna kobieta 50 dukatów otrzymała.
**) Tim. III .
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zjednał, że naprzód pozwolił mu rządzić podług upo­
dobania, a rychło (w ciągu tegoż r. 1618) zaniemógł­
szy na śmierć, przed nim się wyspowiadał, i opatrzony 
świetemi Sakramentami, na ręku Jozafata po katolicku 
skonał. Tak Jozafat został rzeczywistym arcybisku­
pem całej Białej Ilusi, a pobożność synowską zmarłe­
mu pokazał, sprawując mu pogrzeb jak najuroczystszy.

Reszta życia świętego biskupa rozpada się na 
dwie równe prawie części. W pierwszych trzech ła­
tach, choć z trudem wciąż zdobywał, szedł naprzód, 
i pojąć trudno, jak mógł tyle w tak krótkim czasie 
dokazać; w drugiej od wyświęcenia przez Teofana Me- 
lecego Smotryckiego na pseudo-arcybiskupa Połockiego, 
broni się już tylko, podtrzymuje, aż bunt ojcobójczy 
Witebszczan życia go pozbawił.

Za łaską Bożą przedstawimy treściwie oba te 
okresy. —

A naprzód, pamiętając na polecenie Apostołów, 
aby biskup dawał z siebie dobry przykład wszystkim,*) 
a mianowicie domem swoim rządzić umiał,**) zaczął 
od urządzenia dworu swego. Nie chciał zrazić oby­
czaju krajowego lubiącego wystawę, ile że biskup wscho­
dni potrzebuje licznej assystencyi i śpiewaków do spra­
wiania świętej ofiary, przeto świecką służbę oddał pod 
opiekę kapelana, aby nie próżnowała, albo w domu 
jakim"rzemiosłem zajmować się jej kazał, albo do mia­
sta na pracę i naukę posyłał, klerykom zaś polecił 
chodzić na teologią do kollcgium Jezuitów', a przy- 
mawiającym mu, że tak łacinmkom się poddaje, od­
powiadał: „Czy źle pożyczyć ognia u jakiegokolwiek 
sąsiada, gdy w nas zagaśnie ?“ A gdy nie śmieli mu 
tego naganie, „więc nie źle, dodawał, szukać nauki 
w tych, którzy ją  mają.“ Dobry Boże! bratają się 
z żydami i heretyki. a mają za złe bratanie się z świa­
tłymi kapłanami, z którymi wspólna mi wiara i gorli­
wość o dusz zbawienie, choć obrządek nasz różny. 
Wypędzając tak próżniactwo i nieuctwo ze swego dwo- 
ru , a zaprowadzając karność i nabożeństwo, uczynił 
go przedmiotem zbudowania nawet dla niechętnych.

Następnie zlecił zarząd doczesny dobrami zaufa­
nym świeckim, polecając najłagodniejsze obchodzenie 
się i wyrozumiałość względem poddanych, a sam chcąc 
się zajmować dobrem tych dusz, którzy, mówił, w pocie 
czoła pracują na nasze utrzymanie. Nigdy też przed­
tem tak chętnie nie uiszczali się wieśniacy jak teraz 
i dochody mensy biskupiej rychło się pomnożyły.

Sam odał się całkiem obowiązkom swoim paster­
skim, żyjąc zawsze jak mnich. Nie poprzestał nocnych 
swoich pokutniczych wypraw'. Śledzili go dwraj młodzi 
jego dworzanie, widzieli go modlącego się przed obra­
zem Matki Boskiej, a oto dwa promienie wypadają 
z niego ku świętemu i podniesionego od ziemi ota­
czają światłością. Drugi raz przez szpary ode drzwi 
widzieli, jak się modlił przed obrazem Jezusa i Maryji, 
a potem ją ł się ostro biczować. I znowu takie blaski 
nadprzyrodzone osłoniły dziewicze jego ciało, iż znieść 
tej światłości nie zdołali. Zrana po ciemku jeszcze 
szedł do soboru, sam dzwonił, sam drzwi otwierał, sam 
uczestniczył w psalmodyi. Kazał przy wszelkiej spo­
sobności, a choć często dotykać musiał tychże samych 
punktów spornych, z takim wdziękiem i namaszczeniem 
to czynił, iż nigdy się nie przykrzył. Poświadcza to

*) Petri V. 3. Tim. II- 7.
**) Tim. III. 4-

Dziatelewicz, zajadły schizmatyk przez kazania jego 
nawrócony. Świadczy Michał Tyszkiewicz, uczeń jego 
i przyjaciel, iż ile razy kazał w soborze św. Zofiji, 
lud się pomieścić nie mógł. Raz po długiej mowie 
ozwrał się: „D ziatki, nie chcę ju ż  was dłużej w ytrzy­
mywać•■!“  a lud wolał: „Mów, ojcze, mów choćby do 
wieczora !“

(C. d. n.)

KORESPONDENCYJE.

*  H z y m  23go grudnia.
Już m usie liśc ie  odebrać allokuoyją , którą O jciec św. m iał 

na k on systorzu  z dnia 20 b. m. P rzep ięk n a  ta  m owa godnym  
jest zakończen iem  nin iejszego roku, w którym  c iężk ie  na Ko­
śc ió ł św . były spadły  próby, ale k tóre zak oń czon e zosta ły  pra­
wdziw ym  jeg o  tryjum fem . D la  tego tćż  a llokucyja  ta ca ła  jest 
od początku  do końca ja k b y  dziękczyn ien iem . D zięk czyn ien iem  
B ogu  naprzód , a potym  w szystk im  ludziom  dobrej w oli, k tórzy  
w straszliw ych  K ościoła przejściach  ostali się  przy je g o  św . na­
czeln ik u  i bronili go bądź piórem , bądź słow em , bądź m ieczem , 
bądź w końcu zachow aniem  s ię  takow ym , ja k ie g o  B ó g  w ym a­
gał od n ich. D yp lom acyja  nazw ała  w ie lce  politycznem i po­
chw ały , k tóre Ojciec św . w y g ło sił dla sw ojich ludności i dla  
R zym u w szczeg ó ln o śc i. M y je  n azw iem y spraw iedliw ością  
hojnie w ym ierzoną, bo zapraw dę, kto m iał sz częśc ie  zn a lez ie­
n ia  się  tutaj w strasznym  a b łogim  zeszłym  październiku , ten  
n ie  ty lko m oże, ale pow inien zaśw iadczyć budującem u zach o­
waniu s ię  ludu rzym sk iego . W szystk ie  spo łeczeństw a w arstw y, 
ja k o  pow iada P apież, z ło ży ły  mu ja k  najbardziśj czu łe  i pow a­
żn e  dow ody w ierności, a B ogu  oznaki w iary w jeg o  op iekę i 
m iłosierdzie. P rzecież w tedy m ogły  się  buntować te  ludy w szy­
stk ie , m ogły s ię  łą czy ć  z w rogiem , m ogły  z nim bluźnić i św ię­
tokradztw  się  d op u szczać , gd y  p rzeciw nie p om agały  sw em u Oj­
cu i królow i i napełniały kościoły, z k tórych się  w znosiły  m o­
d litw y  do królów  i ludów  w szechm ocnego króla. Z przyjem no­
ścią  też  w szy scy  w allok u cyji czytali uznan ie zasłu g  narodu  
francuzk iego, k tórego  św ię ty  a w ytrw ały  zapał bez w ątpienia  
zm usił N ap oleon a  do przem iany sztandaru p o lity k i sw ojej.

B ądź co bądź, F rancyja zaw sze jest p ierw szym  chrześcijań­
stw a narodem , rzeczyw istą  p ierw orodną córą K ośc io ła  C hrystu­
sow eg o . I leż  to od lat k ilk ud ziesięc iu  p ostęp ow cy sz k a low ały  
sz la ch tę  francuzką, tw ierdząc, że  s ię  sta ła  do n iczego , z p o ­
wodu że  się  z bezbożnem i lub m epraw ow item i rządam i nad nią  
panuj ącem i łą czyć  n ie chciała.

M ów iono, że  ta rycersk a  sz la ch ta  um arła, że  choćby  dnie  
jej panow ania pow róciły , żad en  z jćj synów  żołn ierzem  być 
nie potrafi, a tym czasem  z ja k ich że  to ludzi z w y c ięz k ie  w ojska  
P a p iezk ie  s ię  sk ład a ją ?  J e ś li nie w e w ięk szości przynajm niej 
z tej francuzkiej sz lach ty , k tóra zach ow ała  ojców  cnoty w sw ym  
duchu, w łaśn ie, bo się  z now ożytuością  p o łą czy ć  n ie  chciała, 
bo Die uczestn iczy ła  w zbrodniczych  soju szach  z postępow cam i 
bo w iarę ojców chow ała, w iarę n ieb iesk ą  i wiarę ziem ską: n ie ­
b ieską , bo w ierną pozosta ła  K ościo łow i, a ziem sk ą bo z a c h o ­
w ała  ojców  sp o łeczeń sk ie  i p o lityczn e za sa d y  i k lęczała  n ib y  
m artwa na O jców sw ych  grobach, m odląc się  ciągle i w y cze­
kując dnia czynu, który ją  m inąć nie m ógł. A  nie sp isk ow ała  
ta szlachta, jed n o  m odliła  s ię  i czuw ała. D la  teg o  też  p o stę ­
pow cy ją  szkalow ali, dla teg o  za umarłą ją  o g ła sz a li. I  dzień  
jej nad szed ł i chw ała znów  o lśn iła  jćj skronie. D aw nych kru- 
cyjat jćj ju ż  dosyć n ie b y ło , w znieciła  so b ie  now e. Bo niech  
b ezbożn i lub g łu p cy  co choą m ówią, obrona papieztw a za dni 
naszych  je s t  k rucyjatą  praw dziw ą i p ew no od pierw szych  w y ż­
szą . T ak  bezw ątpien ia, bo ta kru cyjata  now a u czestn iczy  we
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w szystkich  cnotach poprzednich, błyszczy wiarą, słynie wszel­
kiego rodzaju  pośw ięceniem , a nie ulega słabościom , które 
rozbiły  owoc k ru cy ja t dawnych. Ci k rzyżacy teraźnie jsi, to  nie 
ty lko  są  żołnierze świętej ideji, Bożej zasady, ale to są (mówim
0 większości) rzeczyw iści słudzy Boży. K to p a trzy  na  tych  
pap iezk ich  żołnierzy, ten  św iętą sprawiedliwość oddać musi, 
czy  to  ich widzi po kościołach, czy pod hronią. W szędzie są 
takim i, że nie tylko n ic sprawie swojej nie uw łaczają, ale by 
j ą  podnieśli, g d y b y  to możliwym było. N iestety , św iat nie dość 
nad tym  objaw em  się zastanaw ia, bo fałszem  wciąż om am iany, 
bo m atery ja lności zby t oddany, ale sum iennem u i poważnem u 
badaczowi, uwagi te sam e z siebie się  podsuw ają. Z teg o  to  
pu nk tn  wyjścia allokucyja z dnia 20 b. m. będzie ważnym na 
zawsze dukum entem  dla dziejopisarzy . —

D zięki Bogu, zdrow ie O jca św. doskonale  się u trzym uje, 
pomimo niezwykle ostrej zimy, k .órą tu  tego  roku cierpim y i k tó ra  
n iebezpieczną d la  osób podeszłego w ieku się  okazuje. K ard y n ał 
Ugolini, o którego chorobie n iebezpiecznej donieśliśm y wam w ze­
szłym  liście, um arł dnia 2 0 1. m. w 85 roku życia  sw ego. O ddaw na 
by ł on kardynałem  dziekanem  kardynałów  D yjakonów  i dla 
tego  ty tu łem  jeg o  b y ła  św. M aria in V ia ła ta . Pow szechnie 
je s t  on w Bzym ie żałowany, bo niezm iernie by ł lubiony i 
drogi tylu pokoleniom , k tó re  go znały i ceniły. Na konsysto- 
rzu  20 b. m. Ojciec św. żadnych kardynałów  nowych nie stwo­
rzył, jedno k ilku A rcybiskupów  i B iskupów  prekonizował, lub 
z jednej na  d ru g ą  Stolicę przeniósł. W śród nich ze szczęściem  
dojrzeliśm y nazw isko znakom itego i wielce drogiego ks. b isk u ­
pa  D echem ps, przeniesionego z N am ur na  arcystolicę m echliń- 
ską . Jednog łośn ie  wszyscy w Rzym ie pow iadają, iż wymowny
1 zasłużony  ten  pasterz  rychło  p u rpurę  otrzym a. N ic by  w 
tym  dziwnego nie było, bo zasługi, rozum , nauka, serce, bo w 
końcu m ądrości chrześcijańskiej w każdym  zdarzeniu tego czło­
w ieka zachow anie się, k tó re  go odznaczają, spraw iły , iż je s t  
drogi Ojcu św., drogi ludowi belgijskiem u, i drogi naw et jeśli 
n ie dosyć przyk ładnem u rządow i Belgiji, to w każdym  razie 
całej rodzinie króla Jegom ości, k tó rego  jak o  też jego  b ra ta  i 
sio stry  by ł przez la t w iele nauczycielem  relig iji.

Jeśli w as dochodzą niezliczone i niekończące się  nigdy 
mowy izb  florenckich , to pewno, ja k  my tu ta j, zadajecie  sobie 
py tan ie , czy są  one bardziej bezbożne i zuchw ałe, czy niedo­
rzeczne i śm ieszne? Pan R atazzi gani m inisteryjuin obecne, że 
uległo F ran cy ji i n ie poszło  z garybaldczykam i do Rzymu, to 
w jed n e j części swych przemówień. W  drugićj znów, ja k b y  
tćj nagany  nie by ł w yrzek ł, haniebnie  i bezczelnie tw ierdzi, że 
p rzeszk ad za ł zbrojeniu się tych band zbójeckich. A  pan Me- 
n ab rea  niegdyś zachowawca i kato lik , niem a dosyć odwagi by 
wyrzec z bio ta, w którym  ugrzązł, słow a praw dy, i zabezpie­
cza p raw a W łoch do Rzymu, k tó re  jakby  kom ik na scenie j a ­
k iego  prow incyjonalnego m iasta, porów nyw a do praw, k tóre  
F ran cy ji służą do Paryża. U padek duchowy p. M enabrea może 
służyć za  p rzyk ład  w szystkim  tym  słabym  um ysłom , k tóre  s ą ­
dzą, że m ożna ig rać  śmieciem  i błotem  bez zw alania sobie 
palców  i dłoni. N iegdyś kato lik  i zachow aw ca, naw et odw a­
żny, dziś n ie je s t  niczym , bo rewolucyja nim gardzi, a chrze­
ścijanie, k tó rzy  gardzić  n ie um ieją, litu ją  się nad nim, ale stro ­
nić od niego muszą. Z ostał tćż  sam, ja k  krzyż na  rozstajnej 
drodze, bez podpory i pomocy' żadnej, bez ludzi i bez Boga. 
On Sabaudezyk n iegdyś zacięty, chwali się, że się narodowości 
swój i o jczyzny wyrzekł, d la  jedności włoskiej, a le  zapraw dę 
czyż jedność  liczyć m oże n a  człowieka, k tó ry  ty tu ł do zaszczytu  
u p a tru je  sobie w tym , że się w yrzekł ojczyzny! Jeśli w yrzekł 
się ojczyzny prawdziwej, toć  jeszcze  łacnićj w danym  razie, 
gotów  się w yrzec ojczyzny przybranej. I  zatw ierdziw szy owe 
p raw a do Rzym u, śmie znów ręczyć, że na  Rzym napadać n ie 
będzie. Boże mój, co to  za  c h a o s ! m ieć o jczyznę i w yrzec  się 
je j!  m ieć p raw a i zaniechać one, ale to  się zwać nie może ani

w iarą, ani sum ieniem , ani godziwością, ani naw et p rostą  uczci­
wością ludzką. Je d n a k  na tak ich to  ludziach państw o włoskie 
spoczyw a. Jed en  z posłów pew ien p. Fam bri, zdaje się czło­
w iek przynajm niej jasnow idzący, w yrzekł, że  w łoska jedność  
s ta ła  się włoskim śm iecisaiem  (immondezzajo.) Z ajiste  ta k  jest. 
W szystk ie  św ia ta  brudy  nagrom adzili ci panow ie na  te  cudną 
bożą ziem ię, i tę  m ieszaninę kałów  nazyw ają  jednością . W oj­
sk a  nie m ają, p ien iędzy  nie m ają, uczciw ości publicznćj im 
b rak  i w takim  położeniu ich rząd. jak b y  z D onkiszotów  z ło ­
żony odgraża  się F rancy ji. Gdyby kom ik ja k i p rzed-taw ić 
chciał dzieje w łoskiej jedności na  tea trze , toby p rześcignął Mo­
lie ra. A le n iestety , ak toram i tu  są ludzie żywi, chrześcijanie, 
a tea trem  ziem ie n a  chwałę bożą stw orzone, więc zam iast śm ie­
chu do ust, łzy  do oczu przybyw ają. Obok tego  wszystkiego 
k to  żyw, ręczy, że nowe zastępy  G arybaldczyków  się tw orzą 
i rozście la ją  się  nad  granicam i kościelnego państw a. A czkol­
wiek z bardzo  poważnych źródeł wiadomość ta  również p rzy ­
byw a, w iary jej dać nie możem y. W  każdym  przynajm nićj 
raz ie  n ie  możem przypuścić, żeby  ci zbójcy mieli znów ochotę 
p rzejść  p rzez  ja k ą  bitwę pod M onte Rotondo lub pod Mentana'. 
B icze o trzym ane, za nadto  są  świeże jeszcze, a  przytom ność 
Francuzów  w Civita Vechii, m ogących na każde  zaw ołanie 
p rzydyć  w pomoc papiezkim  żuawom, nie doda ochoty tym 
zwycięzcom  nie broniącej się  Sycyliji, lub bezbronnego i zd ra ­
dzonego N eapolu. Przyszłość okaże, czy się mylimy w naszym  
tego fak tu  ocenieniu.

2 4  grudnia.
W edle w iadom ości otrzym anych z Florencyji, okropna b u ­

rz a  w strząsnęła  izbę poselską włoskiego państw a. Pan Gual- 
te rio  pojaw ił się na  m ównicy ze straszliw em i w ręk u  dowoda­
mi przeciw p. R atazzem u, wedle k tórych  ten  były m inister w y­
raźnie (o czym n igdyśm y nie w ątpili) uczestn iczył w napaści 
G arybaldczyków  na  ziem ie kościelne. Lewica, k tó rej dziś on 

je s t  bożkiem , nie chciała dopuścić czytania owych dokum entów. 
Głosowanie je d n a k  obróciło się  przeciw  żądaniom  gw ałtow nej 
lewicy i Pan  G ualterio  z tryjum fem  czytał n astępu jące  depesze 
P ierw sza  w ysłana p rzez  p. R atazzego do nadgranicznego P re ­
fek ta  p o w iad a : „Ścigaj Garybaldego, ale go nie doścignij. Spal 
depeszę.“ D ruga depesza  jest tegoż P re fek ta  odpowiedź na 
pow yższą depeszę  p. Ratazzego b rzm iąca ja k  n astęp u je : „Od 
dwóch tygodni przysyłacie m i niezmierne liczby ochotników , a te­
raz nakazujecie , bym icli pochodowi się opierał.11 Zarówno p. 
G ualterio  dał poznać pism a św iadczące, że z Genewy wysyłano 
dla G arybaldczyków , a  pod adresem  m inisteryjum  p. R atazzego 
obuwie, odzież itd ., k tó re  m inisteryjum  przyjm ow ało. T ak to  
guidguid latet apparebit, n il indultum  remanabit. “ Zm ysł jed n a k  
uczciwości i godności tak  pryw atnćj ja k  publicznej, do ty ła  
wygasł w duszach i um ysłach włoskich wielkorządców, że p. 
R atazzi ani się  w stydzi tych zbrodni, owszem  w obec lew icy 
w yzyskuje one, by m ógł za je j pom ocą odzyskać u traconą w ła­
dzę. Pew ien dyplom ata francuzki, k tó ry  znajdow ał się  we 
F lorency ji w zeszłym  październ iku , pow iadał nam z oburzeniem , 
że gdy p rzy szła  była do F lo rency ji wiadomości o w ysadzonych 
w Rzymie w pow ietrze koszarach Sarristo ri, św iat urzędow y 
zam iast się  cofać p rzed  odpow iedzialnością ta k  haniebnego 
czynu, przeciw nie, po tak iw ał onemu i m ianow ał go nazwą 
broni i środków  n a tu ra ln y ch  walczenia wojennego. T enże sam 
m ąż stanu  dodawał „przecież w czasach rewolucyjnych, i u nas 
we F rancy ji, i wszędzie, okropności się  działy, ale sam i auto- 
rowie zbrodni wstydzili się w ystępków  sw ojich!“  W idocznie 
w ięc w szelkie uczucie ludzkości wygasło w ty ch  ludziach, k tó ­
rzy  się zaprzedali szatanow i kosm opolitycznej rewolucuji, i 
dźwigają najhan iebniejsze  jego  duchowe kajdany'. — Zapraw dę 
jeś li to państw o w łoskie po trw a jeszcze  la t pare, n ik t przew i­
dzieć nie może, do jakiego poniżenia stopnia  ludzkość w nim 
spadnie. — W czoraj m inister broni jen e ra ł K ancler odbył prze-



gląd  całej załogi rzym skiej na placu św. P io tra, w celu rozda­
nia m edalów  w szystkim  wojskowym, k tórzy  udział m ieli w o s ta ­
tn ich  w ypadkach wojennych. Oprócz tego m edalu naum yślnie 
i świeżo przez Ojca św. ustanowionego, a k tóry  rozdanym  zo­
sta ł i w ojskow ym  francuzkim , k tórzy  się bili pod M entana i 
M onte Rotondo, m inister broni rozdał w iele orderów  tym  co 

się  szczególniejszym  sposobem  odznaczyli w boju. Tymi d n ia ­
mi pu łkow nik  żuawów p. Aliet, ogłosił rozkaz dzienny do swo­
ich podw ładnych  przepięknej treści, d la oznajm ienia im na j­
wyższego zadow olenia i uznania ich  zas łu g  przez Ojca św. R oz­
k a z  ten  dzienny m a zarówno swą w artość dziejową, bo je s t 
tśż  wyszczególnieniem  i opisem  zarazem  najznakom itszch wo­
jen n y ch  czynów żuawów kościelnych. D ziś p rzed  południem ' 
nad es ła  w iadomość o upadku  m inisteryjum  florenckiego, którą 
zapewne wśród swych depesz dzienniki rzym skie  wieczorne 
podadzą. U padek ten  nastąp ił w sku tek  głosowania nieufności 
w spraw ie  rzym skiśj, k tó re  pod wpływem lewicy się  odbyło. 
Pogłoski niepew ne i różne k rążą  względem  przyszłego m in iste­
ryjum . Cialdini, D urando i naw et R atazzi zostali do rezyden- 
cyji k ró la  powołani, i d ługą z nim odbyw ali konfereneyję. Z 
tego  powodu sądzą, że oni do m inisteryjum  nowego wejść mo­
gą. Ze w szystk ich  jed n a k  przypuszczeń, aczkolw iek na jbezro- 
zum niejsze, to zdaje  się najbardzie j je s t  praw dopodobne, że 
nuoj^brea o trzym a polecenie u tw orzen ia  innego pod sobą m i­
nisteryjum . S trach  F ra n c y ji , do tąd  groźnie w ystępującej, a 
wielce we Plorenoyji rozpow szechniony, potw ierdza wielu w tym  
przekonaniu . D odają naw et, że u legając  Napoleonowi nowe 
m inisteryjum  rozw iąże izbę, ale  choćby do tego przyszło, ża- 
dnćj z tego czynu rozsądnie  przynajm nićj w ielkorządzcy wło­
scy rokow ać sobie nadzieji nie m ogą, bo wyborcy są w rękach  
sek t m asońskich, i nowe w ybory m ogłyby gorszem i d la mo- 
n a rch iji wypaść. R u c h  ku  R zeczypospolitćj coraz w iększy we 
W łoszech, grozi s tra sz liw ie  m onarchiji Sabaudzkićj. L is ty  po­
ufne ale od dyplom atów  francuzkich  z Paryża  wczoraj tu  p rzy ­
szłe, opow iadają ja k  okropnie N apoleon je s t  zakłopotany poło­
żeniem  W łoch. Z n ajd u je  się m iędzy m łotem  i kowadłem  oczy­
wiście. Też sierdzi się i na m iot i na kowadło. D arow ać nie 
może ciału prawodaw czem u, że go zmusiło do w ystąp ien ia  tak  
stanow czego przeciw  W łochom , na k tórych się znowu gniewa, że 
w yzyw ającą swą postaw ą obraża ją  honor F rancyji. Sercem  sk ła ­
n ia  się  ku W łochom , sercem  i strachem  sekt, k tó rych  będąc człon­
kiem  i sługą z n a  ich okrutność i gotow ość spełn ienia jak ie j nie- 
b ąd ż  zbrodni. Z drug iśj strony obaw a Ciała prawodawczego, oba­
wa stronnictw a Orleanów, na k tó rego  czele znajduje się p. T hiers, 
trzym a go do tąd  na stanow isku zachowawczym . Pewien m inister 
pełnom ocny francuzki bawiący w P aryżu  na urlopie, opisu jąc  te 
k ło p o ty  sw ego pana, kończy swój list  tym i słow y: „Cierpi ce- 
„sarz  ogrom nie , bo zwykł konspirow ać przeciw  jednej stronie 
„ty lko , a  tu  zm uszonym  je s t  konspirować przeciw  obu, bo do 
„żadnej szczerze przyłączyć się nie śm ie. Jeśli całk i z tego 
„podw ójnego sprzysięźenia  wyjdzie o sile swej nadew szystko 
„konsp iracy jnej przyrody, dopiero pow iem , że  gw iazda szczę­
ś c i a  świeci rzeczyw iście nad tym  człowiekiem ."

D zięki Bogu, coraz więcej m łodych Polaków przybyw a 
do w ojska kościelnego, św iadczy to za polepszającym  się du ­
chem  w biednćj ojczyźnie naszej ty le kuszonćj, iie udręczanej. 
Żuaw  h ra b ia  R om er z Galicyi, k tó ry  od lat k ilku  służy w sze­
regach żuawów, za waleczność w ostatniej kam paniji został 
zaszczycony  stopniem  oficera. W  tak  mało licznym wojsku, 
jak im  jest rzym skie , nie mały to postęp  i żadne tu p ro tekcy je  
nie służą, św iadkam i tego  są najw ięksi panowie F ran cy ji, Nie­
m iec, A ngliji, H iszp an iji, słowem E uropy ca łe j, k tórzy  służą 
jak o  prości żołnierze. Św iadkam i tego są szczególniej liczni 
oficerowie wojsk rzym skich , k tó rzy  po rozbitćj pod Castelfi- 
dardo byli wyszli ze  służby, i zastaw szy w zeszłym  paździer­
n iku  zapełn ione sze reg i, wstąpili w rzędy  prostych żołnierzy,

bez upom inania się o już  poprzednio bohatersko i m ęczeńsko 
(bo w Castelfidardo) zdobyte szlify oficerskie. T ym i ostatniem i 
dniam i wielki i sm utny dla w szystkich odby ł sie pogrzeb tutaj 
s tarego  księcia De Lhuynes, jednego  z najdaw niejszych fran ­
cuzkich panów i z najzam ożniejszych zarazem , bo m ajątek  jego 
przynosi półtora  m ilijona franków  rocznego dochodu czystego. 
Zacny nieboszczyk na odgłos październikow ych wypadków, 
pom im o, że la t 80 i k ilka  liczył przyleciał do R zym u, gdzie 
jeg o  krew ny i spadkobierca  ks. De Chevreuse służył już od 
roku w żuawach, i nie m ogąc już broni udźw igać, tow arzyszył 
wojskom  w ich pochodach, ja k b y  siostrą  był m iłosierdzia, j e ­
dynie w celu służenia rannym  katolicyzm u bohaterom . W  na­
grodę za cnotliwe życie Bóg mu dał łaskę  śm ierci przepięknej, 
gdyż zm arły  s ta rzec  w łaśnie pod M entana zrzuciw szy ze sie ­
bie płaszcz sw ój, by nim okrył rannego naw et mu nieznanego, 
przez ięb ił się  i powróciwszy do R zym u, m usiał się położyć, 
odkąd tśż  nie pow stał z łoża. D obrze je s t ,  żeby  św iat znał 
p rzy k ład y  takiej cnoty, żeby w iedział czym są  francuzcy p a ­
nowie, czym je s t  F rancy ja  katolicka, F rancy ja  biskupów , Fran- 
cyja francuzkiego duchow ieństw a, okupująca nietylko m odlitwą 
i domowemi cnoty, ale naw et bohaterstw em  chrześcijańskiego 
m ęczeństw a szały i zbrodnie tej francuzkiśj m niejszości, k tó ra  
się zowie i  rancy ją  S iec ią ,  Opinion JVationale , dzienników  pół- 
urzędowych francuzk ich ; księcia N apoleona i Spółki od niego 
zależnej, lub naw et tćj, k tó ra  jem u  panuje.

* T  Prowincyji.
(Dokończenie.)

Co do tych dawniej p rzez  siebie w ypow iedzianych pog lą­
dów korespondent wiele nam  o sobie przyznaje : że nie ma 
wcale słuszności ze stanow iska dogm atów religijnych, i że to 
sam naw et m usi przyznać. Mimo to w ydaje mu się, że może 
m ieć najzupełn iejszą  słuszność ze stanow iska politycznego.

Przeciw  takim  ogólnym  w ierutnie błędnym  zasadom  n a j­
więcej bić trze b a , bo najw ięcej bałam ucą sum ienia.

Cóż korespondent tw ierdzi?  Oto, że o jednej rzeczy mogą 
być dwie praw dy, a to w edle stanow iska, k tó re  się zajm uje. 
Czyż na seryjo tw ierdzi, że dwa orzeczenia o rzeczy zarówno 
m ogą być  praw dziw e ? Pytam y się, bo to  na absurdum  zak ra ­
wa, na n iedorzeczność choć niezw yczajną, bo filozofów, H egli- 
stów. F razes o rozm ajitych  stanow iskach i stąd  pochodzącej 
rożności sądów , praw dy zawsze względnej, niczego nie dowo­
dzi. Jed n o  bo tylko oczywiście stanow isko może być p raw d zi­
we. M alarz z pewnego stanow iska widzi rozlegający  się p rzed  
nim widok, i z tak im  ośw ietleniem  na płótno go p rz en o si: k to  
chce w idzieć w całćj praw dzie  przedstaw iony pędzlem  k ra jo ­
braz, m usi koniecznie do obrazu to  samo stanow isko zająć, 
co a rty s ta  względem w idoku w naturze.

Otoż w świecie historyji tak im  a r ty s tą  w zorującym  żywe 
obrazy  jest Bóg. Idea  Boża łam iąca się z rzuconą w św iat 
p rzez  cza rta  m yśią w rozm ajitych  fazach ich walki ze sobą, 
to  pom ysł kom pozycyji w ielkićj b o ż e j: żywe na tle  społecznym  
obrazy  w zorują się działaniem  mężów wiekowych i narodów 
całych p racą; ale każd y  ja sn y  prom ień i każdy  cień w obrazie 
uk ład a  się  n ie sam  przez się, ani przez rozm ysł ludzki, lecz 
ręk ą  Boga, k tó ry  i złe w dobre obrócić umie, k tó ry  i cienie 
ułoży zawsze tak  na uw ydatnienie jasności, że wyjdzie stąd  
cudny' obraz chw ały Bożej. Bóg jest dziejów ludzkich choć nie 
jedynym  tw órcą, to głów nym  spraw cą, co ład  i h a rm on iją  z a ­
prow adza w rozdźw ięk niesfornych, walczących żywiołów i po­
tęg  dziejow ych, żeby ze w szystkiego rosła i w zm agała się  
chw ała  Boża.

B óg je s t  tw órcą żywych dziejowych obrazów : k to  w ięc w 
obec nich stanow isko jed y n ie  stosowne chce zająć, n iechaj nie 
inne obiera, ja k  boże, ja k  wyświadczone dowodnie za boże. A 
tym  je s t?  Objawienie C hrys tu sow e .



W ięc każdy  inny pogląd na  po litykę, okrom  chrześc ijań ­
skiego, je s t  w prost błędny, że niezbożny.

Kto tedy politykę, jak  korespondent, usuwa od religiji, 
żeby nie biły ku nićj promienia światła bożego z dogmatów 
K ościoła: w ciemności ją pogańskie cofa, i pogańskich też tyl­
ko czynów społecznych z pogańskiej doktryny takiej spodzie­
wać się będzie można. Lecz stanowisko jego  błędne, wierutnie 
błędne, że mając światło, którego świat aż do czasów Chrystu­
sa napróżno w yglądał z tęsknotą, odrzuca i wybiera raczej 
ciem ności dawne.

Od dogm atów  niezależną ma być polityka. W ięc oczywista 
ta k  od spekulatyw nych, jak  m oralnych, bo te  ściśle ze sobą 
złączone.

Jeżelić  obojętna  d la  polityki, czy Bóg je s t  osobowym D u­
chem, jak im  się na górze Sinaj objaw ił całem u ludowi ży d o ­
wskiem u, czy też panteuszem , wszechbóztwem  p o g a ń sk im ; j e ­
żelić obojętna, czy Pan Jezu s je s t  Synem  B oga żyw ego, czy 
m ędrcem , ja k  S o k ra tes , a p rzy tym  uwodzicielem ludu, czy na ­
reszc ie  m ystycznym  Chrystusem  S trausow ym : to  upada przez 
to sam o w życiu poliycznym  p rosta  zasada m oralności: N ie 
k rad n ij; i nam  się nie skarżyć, żeśmy padli ofiarą gw ałtu 
politycznego. U pada zakon  „N ie k rad n ij11: bo naw et w życiu 
pryw atnym  nie m a sankcyji B oga, jeżeli niewiedzieć, czy Bóg 
je s t  osobowy i czy dał go k iedy, n ie  m a sankcy ji, gdyż u P an- 
teusza  zarówno złe ja k  dobre upraw ione; bo tym  mniej m ożna 
o udoskonaleniu  zakonu tego myśleć, żeby moralności zasady 
przen iknęły  n ie jeno życia p ryw atnego, lecz i politycznego 
stó su n k i; jeżeli n ie było bozkiego zbawiciela, k tó ry  to zakon 
przyszedł nie znieść, lecz udoskonalić.

D osyć, sądzim y, przytoczyliśm y wywodów na obalenie 
tw ierdzen ia  korespondenta , że ze stanow iska dogm atów ma 
isto tn ie  niesłuszność, a  mimo to najw iększą słuszność ze s ta ­
now iska politycznego.

Zapew ne on ani przeczuw ał, ja k  s tra szn e , m achijaw e liczne 
zasady  w tym  zdaniu  głosi.

Bo czy to nie M achijaw ela zasada, że re lig ija  m a być rz e ­
czą pryw atną  sum ień, a  odjęte jej ma być praw o wpływania 
na czyny społeczne, po lityczne: że państwo, po lityka ma być 
bożyszczem , Molochem, k tórem u na cześć, i uczciwość, i sum ie­
nie i przekonanie  swe re lig ijne  na  pastw ę m a rzucić obyw atel? 
A  t w szystko zaw arte w zdaniu  korespondenta .

K o responden t w ystępuje z m axym ą pogańską, strup ieszałą  
Machijawelizmu, że po lityka powinna być bezreligijną, bez B o­
ga, i t .  p. w obec n a rodu , k tórem u od tak ie j polityki anti- 
chrystusow ćj zag łada grozi, a k tórego to  jed y n ą  jeszcze na ­
dzieją, że Bóg ostatecznie je s t  Panem  i po lityki, i Królem 
królów i narodów.

K orespondent pisze jeszcze : „czy  rząd  papiezki poczyni w y­
m agane od niego ustępstw a, czy mimo wszelkich nalegań zkąd- 
inąd pójdzie za radą Tygodnika  i zatrzym a Syllabus jako dire- 
k tiw ę dla swojich u rządzeń  politycznych, tego  przesądzać  nie 
m ogę.“

Tygodnik kat. n ie p rzyp isu je  sobie, żeby m ógł rad ą  w pły­
wać na Ojca św. jeg o  zadan ie  nie tak  daleko sięga, ogranicza 
się na  prostow aniu krzyw ych pojęć, szerzonych u  nas w ytrw a­
le, i na w yrabianiu opiniji kato lick iej we własnym  narodzie.

Nie za  ra d ą  Tygodnika  pójdzie Ojciec św. choć z pewno­
ścią zatrzym a Syllabus ja k o  d irektiw ę dla swojich u rządzeń  
politycznych.

Jak o żb y  nie m iał zatrzym ać, kiedy w nim podał dla św ia­
ta  całego wyroki po tęp ia jące to z now ożytnych ideji, co wprost 
błędne, co wręcz zgubą zagraża re lig iji i społeczności?

Korespondent zdaje się przypuszczać, że jakaś wedle jego 
uważania reakcyjna partyja wpłynęła na Ojca św. iż średnio­
wieczne, obskuranckie, reakcyjne poglądy ogłosił za wyroki re­
ligijne; że jednak za czasem spostrzeże się, jako Syllabusem

i E ncyklikam i swymi kopie p rzepaść pom iędzy sobą i Kościo­
łem , a  nowożytnym i ideam i, wstecznego program u odstąp i, co­
fnie się przed falangą liberalizm u. Sangwiniczne nadzieje! 
Syllabus  dziś je s t  i będzie zaw sze wyrokiem  nieodwołalnym 
K ościoła i relig iji na p rądy naszych  czasów, a  raczej na  te 
m ęty , co ze sobą b ystre  wody niosą.

Jeszcze jedno  zdanie korespondenta: Tygodnik  najsurow iej 
zgrom ił m nie za to, iż napisałem , że rząd  papiezki je s t  nieli- 
beralny. I  tej tezy nie będę bronił, bo byłaby to p raca  d a re ­
m na, ja k  skoro w kw estyji urządzeń polityczno-społecznych je ­
den z nas op iera  się  n a  Syllabusie, a  drugi uznaje i pochwala 
bezustanny postęp p racy  ducha ludzkiego.

Pom ijam y lek k i odcień ironiji, że  Tygodnik  m iał zgrom ić 
korespondenta; i tę  niedokładność, że korespondent m iał n a ­
zw ać rząd  pap iezk i nieliberalnym , kiedy isto tn ie  nazwał go po­
litycznym  despotyzm em . Zwrócim y mu uwagę, że n iepotrzebny 
byłby jeg o  trud , żeby m iał dowodzić, czego n ik t nie przeczy, 
ja k o  rząd  papiezki n ie jes t liberalny , oczyw ista w zna­
czeniu, ja k ie  dziś ma to słowo istototnie. R ząd papiezki 
m oże sw wbody szerok ie  dawać, ale n ie może się nigdy stać  
libertyńskim , nigdy przyjąć nie może doktryny nowoczesnćj o 
w szechw ładztw ie ludu, że lud m iasto Boga je s t  i m ajestatu  
praw a i w ładzy źródłem  jedynym .

Mógł korespondent nie bronić swój tezy, zm uszać go też  
n ik t n ie myśli. A le ta k  sobie rzecz ułatw ić, żeby pow iedzieć: 
po cóż wiele gadać, kiedym  ja  m iłośnik  postępu i pracy  ducha 
ludzkiego, a  mój przeciw nik  (co jeszcze byłoby zresz tą  m niej­
sza), a  Ojciec św. (to gorsza) au tor Syllabusa  je s t  wróg p ostę­
pu, zacofany o całe wieki i chw ytający za  k o ła  rydw anu lu ­
dzkości, żeby go w biegu wstrzym ać: to ju ż  niegodnie!

N ie chcielibyśm y rozm yślnie ubliżyć korespondentow i, ale 
postaw ić mu musim jed n ak  koniecznie py tan ie : czy  m a jasn e  
zrozum ienie wyrazów, k tórym i szerm uje?

T o je s t  najw iększe nieszczęście u nas, że n ik t n ie  zdaje 
sobie Bprawy ze znaczenia haseł i godeł i sztandarów , pod 
k tórym i staw a; że ta k  w ielu potępia  coś, że wielu innych toż 
potępia, w ielbi znów coś, że to inni w ie lb ią : tem u to p rzy p isać  
ten  s traszn y  zam ęt pojęć, obałam ucenia, iż najzaczniejsze n ie­
raz  dusze z żalem  widzimy wc wrażym  Kościołowi obozie, a  
nie pod cho rąg w ią , k tó rą  nam Ojciec św. wysoko wynosić r a ­
dzi, n ie pod chorągw ią tradycy ji kato lick ićj Ojców naszych.

W  tym widzę najstraszliw szą kaźń  bożą na nas, proroko­
w aną przez Izajasza . „N a czym że was mam więcej karać, k tó rzy  
przyczyniacie p rzestępstw a?  każda  głowa chora, a każde serce 
żałosne.11 Bo czyjeż serce u nas nie żałosne? a  jak  wiele, wiele 
głów chorych, obałam uconych przez teory je  w prost narodowi 
zgubne!

Wiele frazesów  nagadał już zapew ne korespondent lib e ra ­
lnych, wiele razy szarpa ł sy llabus. Ale czy ko respondent czy­
ta ł ten  Syllabus? czy wie, co zaw ie ra?  Co w nim przeciw nego 
praw ym  pojęciom wolności i postępu? co za zdan ia  w nim  za- 
saslugu ją  na  ten  stygm at hańby, że  dość pow iedzieć o kim, 
że się  trzym a Syllabusu, żeby  go jako w roga postępu i p racy  
ducha ludzkiego nacechow ać? A czym liberalizm ? ja k ie  jeg o  
ostateczne dążności? jak ie ż  to rządy lib e raln e?  w czym i w 
jak ić j m ierze rząd y  m ają sie stać liberalnym i?

Prosim y na to o odpowiedź szczerą  a ja sn ą . Bałam ucić 
i siebie i naród nie wolno pod c iężką  odpow iedzialnością 
i przed  Bogiem i sądem  potomności.

L udzie czasam i potępiają to, czego nie znają zgoła, a  w iel­
bią, czego takoż  nie znają: nie przypuszczam y tego o k o re ­
spondencie, ale dana mu sposobność ośw iecenia opiniji wielu o 
istotnym  dla ludzkości znaczeniu liberalizm u i Syllabusu i ency­
klik  papiezkich.

Dyskusyją w tym względzie poważną chętnie podejmiemy, 
nie gniewając się  wcale o gorętsze słowo, byle rzecz sama by-
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ła  rozśw iecana, rozb ierana. Chętnie podejm iem y, bo choćby­
śm y tćż  nadzieji m ieć nie mogli p rzekonania  korespondenta, 
sam i się czegoś nauczyć możemy, a z pewnością sk o rzysta  p u ­
bliczność z polem iki, byle poważnej, n ieosobistej. C hętnie po­
dejmiemy: bo spodziewam y się polem iki istotnie poważnej po 
korespondencie, który pew ną powściągliwość okazuje.

D yskutujm y rzecz sam ą sum iennie, rzetelnie: bo z tego 
ty lko  pożytek .

Wiadomości potoczne.
—  Ksiądz Alexander Jełowicki.  Misyjonarz a p o ­

stolski i Przełożony Misyji Polskiej w Paryżu pod 
dniem 22  grudnia r. z. wydał „W ezw anie  do Polaków,  
będących w Paryżu, na Trzydniowe nabożeństwo, na­
k azane całemu katolickiemu światu Encykliką Piusa  
IX. Papieża, daną w Rzymie d. 17 października 1867 
r-« —  W ezw anie to podajemy, jak uastępuje:

Niech będzie pochwalony Jezu s C h ry stu s!
N ajm ilsi B racia!

W zyw ając was na uroczyste  trzydniow e nabożeństwo, n a ­
k azane  przez najm iłościwiej nam  panującego N am iestnika C hry­
stusow ego, za  po trzeby  K ościoła, zw łaszcza we W łoszech i w 
Polsce, zwracam  p rzedew szystk iem  uwagę waszę, na  miłość 
gorącą, z jak ą  P ius IX ., u trap ioną P o lsk ę  przytulił do serca, 
w ołając za n ią do Pana na Niebie, k tórego m iejsce na  ziemi 
nam  trzym a. I do m odlitwy za nami budzi cały Kościół. I  je ­
szcze raz  nowy, sk lep ien ia  N iebios zabrzm ią i n apełn ią  się 
pieśnią i wonią m odlitwy za  Polską. P ow tarzam : za  Polską. 
W szyscy P atry jarehow ie, Prym asow ie, A rcybiskupi i B iskupi, 
w szystk ie duchow ieństw o św ieckie i zakonne, w szystkie dzie­
wice i wdowy Bogu poślubione, w szystk ie dusze pobożne po 
w szystk ich  narodach  i we w szystkich częściach świata, m odli­
tw y, pokuty  i zasługi swoje, według myśli P iusa  IX ., Bogu za 
Po lskę  już ofiarują, i jeszcze ofiarować będą. I  połączą się z 
niem i, w m odlitw ie za nami, Święci i Aniołowie Pańscy , a szcze­
gólniej Patronow ie nasi, i ci Aniołowie, którym  zw ierzona jest 
straż nad narodem  naszym ; a cóż dopiero K rólow a wszystkich 
Św iętych i Aniołów, M atka M iłosierdzia a nasza K rólow a! I 
na  głos P iusa  IX ., skłoni się ku nam , tą  drogą, m iłosierdzie 
Boże. Ale iżby je  osiągnąć, trzeb a  nam  po nie sięgnąć, z u- 
pokorzonych i skruszonych serc wznoszącą się, m odlitwą tćż 
naszą.

Posłuchajm y, ja k  P ius IX ., p rzed  Niebem i ziem ią, broni 
spraw y naszej. — Oto słow a jeg o :

  T am  (w cesarstw ie R ossyjskiem  i w' królestw ie Po l­
akiem ), Biskupi katoliccy, K apłani i świeccy wierni, wyrzucani 
n a  w ygnanie, w trącani do w ięzienia, wszelkiem i sposobam i 
ścigani, z m ajętności własnych wyzuwani, i najsroższem i k a ra ­
mi obciążani są i gn iecen i; tam  Kościelne praw a i K anony, 
zupełnie zdep tane. A  na  tym zgoła nie p o przesta jąc , rząd  
rossy jsk i spełn ia dalśj przodków  swych zam iary, i dyscyplinę 
kościelną wciąż gw ałci, i zw iązki jedności i społeczności z N a ­
mi, i z tą  Świętą Stolicą, onym wiernym zupełn ie  przerywa, 
i n a  w szystko się waży, aby  w tych państwach, K atolicką wiarę 
w ykorzenić, a w ier ych z łona Kościoła wyrwać, i do najzgu- 
bniejszej schyzm y z ap ę d z ić ,.

Do nas to ,  B racia m ili, do nas to  należy, ażebyśm y już 
uczuli winy nasze, przez k tó re  do tak  opłakanego stanu  p rzy ­
w iedliśm y w narodzie  naszym  to  dziedzictw o, to królestw o 
Boże, którem  jest Kościół Święty, a z k tórego losem zespolone 
sa  od wieków w szystk ie losy  nasze. Do nas to należy, uznać 
w iny nasze, i wyznać je  przed  P a n e m , ze skruchą  serdeczną, 
a  sakram en ta lną, z obrzydzeniem  wszelkiego grzechu, z w yrze­
czeniem  się ju ż  pychy, m atki wszystkich grzechów, od którćj.

ja k  mówi Pismo, wzięło początek wszystko zatracenie (T ob. IV . 
14). Pycha to, B racia m ili, opanow aw szy w szystk ie zm ysły 
nasze, a  pojęcia nasze pokrzyw iw szy, przyw iodła nas do tych  
w szystk ich  rozwiązłości, z pow odu k tó rych  naród  nasz w co­
raz d robniejsze cząstk i wciąż się  rozsypuje, i niem al w proch 
się  ju ż  obraca, k tórym  każdy7 wicher igra. Obaezm yż się  w 
jć j zdradach, i zabijm y ju ż  w sobie tę  zabójczą py ch ę, p raw ­
dziw ą p o korą . A lbowiem  B óg pysznym  się sprzeciwia, a pokor­
nym  łaskę dawa  (Jak . IV. 6).

G dybyśm y dziś, ju ż  nakoniec, praw dziw ie pokornym i się 
stali, dziśby jeszcze Po lska zm artw ychw stała w duchu, i tuż 
zaraz  w ciele. N a  wielu m iejscach P ism a Świętego, czytam y 
podobną ob ietn icę , daną  ludowi Bożemu, k tó ra  się  nad nim 
w ielekroć sp e łn iła ; a i w narodzie  naszym  ju ż  się ziściła razi 
drugi i trzeci. A że w ierny je s t  P an  zaw sze w obietn icach 
swojich, że ram ię wszechm ocności jego nie jes t ukrócone, a  ręka 
m iłosierdzia jeg o , w onym wołaniu za nam i P iusa  IX . ku  nam 
się sk łon iła  — chwyćm yż się jć j oburącz , — a podźwignie nas.

A le, ażeby  naw rócenie się nasze do Boga, było mu p rzy ­
jem nym , p o trzeba  by prawdziwym  było. A będzie p raw d ziw y m : 
gdy  się stan ie  nie dla jakiejbądź rzeczy  doczesnej, lecz d la 
rzeczy w iecznej, d la Boga sam ego, dla św ięcenia Im ien ia  jego, 
d la  osiągnięcia k ró lestw a jego, i dla um iłow ania nadew szystko 
św iętej woli jego. W ted y  dopiero, przy  chlebie żywota w iecz­
nego, k tórym  je s t  sam C hrystus, będziem  się mogli spodziewać 
chleba doczesnego, z własnej niwy naszej. D ziś przeto, k iedyś­
m y w g łosie  P iusa  IX . usłyszeli głos sam egoż Boga, nie zat- 
wardzajm yż serc naszych, a zaprzestańm y sprzeciw iać się  jem u, 
sprzeciw iając się, tym  lub owym sposobem , ju ż  to  prawu jego, 
ju ż  to Kościołowi i nauce jego . A wiarę, nadzieję  i m iłość na- 
szę wznieśmy aż do tej wysokości, z jakićj Pius IX., cały K o ­
ściół za nas, a nas za  cały  Kościół do modliwy wzywa w tych  
ognistych słow ach :

„W  tak  w ielkich przeto N aszych i Kościoła klęskach i u- 
trap ien iach , gdy  nie m asz innego, k tó ryby  za Nami walczył, 
jed n o  Pan B óg nasz, raz  i pow tóre, W ielebni Bracia, najżarli- 
wiej zagrzew am y W as, ażebyście, d la  szczególniejszego wasze­
go do sprawy katolickiej przyw iązania i o nią staran ia, i dla 
doskonałej ku  Naui m iłości, go rące  m odlitwy wasze z Naszem i 
połączyć chcieli, i wraz z całym  D uchow ieństw em  waszym , i 
wiernym L udem , bezprzestann ie  Boga prosili i błagali, iżby 
wspom niaw szy na m iłosierdzia sw oje, k tó re  są od wieku, za ­
gniewanie sw oje od Nas odwrócić, a  Kościół swój św ięty, i Nas, 
od ty ła  złego wyrwać, i tegoż Kościoła synów, Nam najm ilszych, 
we w szystkich niem al k rajach , a mianowicie we W łoszech, w ce­
sarstw ie R ossyjskiem  i w K rólestw ie Polskiem , ty lu  sidłąm i u- 
w ikłanych, ty lu  k lęskam i u trap ionych , wszechm ocną potęgą 
swoją w spierać, bronić, i w katolickiej w ierze i w w yznaw aniu 
je j zbawiennej nauki coraz stalszym i zachowywać, utw ierdzać, 
wzmacniać, i w szystkie bezbożne n ieprzyjaznych ludzi rady 
pogubić, a  ichże sam ych z p rzepaści nieprawości na  drogę 
zbawienia przyw ołać, i po ścieżkach przykazań  swojich popro­
wadzić raczył.

I  d la  tego chcemy, ażeby  w D yjecezyjach waszych trz y ­
dniowe publiczne m odły, w edług upodobania waszego, w p rze­
ciągu sześciu m iesięcy, a w zam orskich Dyjecezyjach w p rze ­
ciągu roku, by ły  wyznaczone. A  iżby wierni z tym w iększą 
żarliwością w tych publicznych m odłach brali udział i Boga 
błagali, wszystkim  i każdem u z wiernych C hrystusow ych płci 
obojej, k tó rzy  w onych trzech  dniach  tymże m odłom  tow arzy ­
szyć, i za obecne potrzeby Kościoła, według N aszej myśli, po­
bożnie do B oga modlić się, Sakram entalną Spow iedzią oczy­
szczeni i św ię tą  K om uniją posileni będą, zupełne w szystk ich  
grzechów ich przebaczenie i odpuszczenie m iłościwie w Panu 
nadajem y. Tym  zaś wiernym, k tórzyby przynajm niej z sercem  
skruszouem , w którym kolw iek ze wspomnionych dni, reszty



naznaczonych uczynków  dopełnili, siedm la t i tyleż dni czter­
dz iestek , z nałożonych im, lub zkąd inąd  w jak i bądź sposób 
należących się im pokut, w zwyczajnej form ie K ościoła odpu­
szczam y. K tóre to w szystk ie i pojedyncze O dpusty, grzechów 
przebaczenia, i od po k u t zwolnienia, ażeby i duszom  wiernych 
C hrystusow ych, k tó re  w miłości z Bogiem złączone z tego 
św iata  zeszły, w sposób przekazu  posłużyć tćż mogły, w P a ­
nu dozwalam y."

Spieszmyż, o B racia m ili! z onych łask  korzystać . P rzy­
bądźcie wszyscy na to trzydniow e nabożeństw o, przez P iusa  
IX . tak  ubogacone. Oby Bóg miłosierny, m odlitwami całego 
Kościoła ub łagany, w ysłuchał modłów P iusa  IX .! Oby wszy­
scy n ieprzy jacie le  Kościoła, naw róciw szy się, sta li się  wierny* 
mi synam i i sługam i jego! O by pokój powszechny, na  p ra ­
w dzie i praw ie Bożem oparty , uciszył ju ż  ziem ię! Oby każdy 
u siebie, w poczciwej p racy  służąc Bogu i Ojczyźnie ziem skićj, 
pobożnem  i pełnem  cnót życiem , w ysługiw ał i w ysłuży ł sobie 
O jczyznę N iebieską!

Z rozporządzenia A rcybiskupa Paryzkiego, pod k tórego 
p aste rsk ą  lask a  obecnie jesteśm y, obraliśm y na wspomnione 
N abożeństw o ostatn ie trzy  dni roku, ju ż  nas odbiegającego; 
ażebyśm y świątobliwie go zakończywszy, mogli z dobrą  n a ­
dzieją, ro k  następny  witać.

N abożeństwo to, na  k tó re  W as w szystkich, B racia  mili, 
całem sercem  zapraszam y, odbędzie się dla Po laków  będących 
w Paryżu , w dniach 29, 30 i 31 G rudnia r. b. to je s t :  w N ie­
dzielę, pon iedziałek  i W to rek  przyszłego tygodnia , w kościele 
W niebow zięcia (de I’Assumption) o godzinie ósmćj wieczorem 
bez opóźnienia.

P ary ż , dn ia  22 G rudnia  1867 roku.
Ks. A L E K SA N D E R  JE Ł O W IC K I, 

ze Zgrom adzenia Zmartwychwstańców,
M issyjonarz  A postolski i Przełożony M issyji polskiej w Paryżu.

— Prześwietny Konsystorz Biskupi obrz. łac. w 
Przemyślu w ostatniej Kurrendzie swojej z dnia 28 
grudnia r. z. gorąco poleca pismo nasze ducho­
wieństwu parafijalnemu. Oto jak przemawia za T y­
godnikiem katolickim:

W K urrendzie IV. z r. 18G4 1. 2645 z d. 28 g rudn ia  po le­
caliśmy W W . Duchow ieństw u czy tan ie  i w spieranie katolickich 
czasopism  jak o  to : P rzeg ląd u  Poznańskiego, T ygodn ika  k a to ­
lickiego i Przeglądu katolickiego. Z tych pierw sze pism o prze­
sta ło  wychodzić z n iem ałą d la  spraw y kościoła i um iejętności 
szkodą. D rugie dwa jeszcze  wychodzą. T ygodn ik  katolicki 
w Poznaniu kończy ju ż  ósmy ro k  swego istnienia, i li ty lko 
pośw ięceniu się  i bezinteresow ności redakcy ji i koresponden­
tów  swojich zaw dzięcza by t swój. Z a  tym pism em  więc, k tó re  
w duchu kościelnym  gorliw ie pracuje  na polu dzienn ikarsk iem , 
dzisiaj znowu przem aw iam y wzywając W as W W . B racia do 
liczniejszćj prenum eraty. Czujem y bowiem ogrom  odpowie­
dzialności p rzed  Bogiem i K ościołem  p a trząc  na  w ielką liczbę 
dzienników , k tóre  — ju ż  nie powiem y w polityce — ale w sp ra ­
wie Kościoła św. najniegodziw sze fałsze rozszerzają, najśw ięt­
sze rzeczy poniew ierają, b łąd  i zam ęt do sum ień w prow adzają. 
Jakkolw iek  zaś dobrze jesteśm y przekonani o W aszej prawo- 
w ierności i nauce, jed n a k  wiemy, żc przez czytanie pism, k tó ­
re  wojują przeciw  spraw ie Kościoła, wielu z  W as przysw aja 
sobie ich sposób w idzenia i sądzen ia, że wielu w kw esty jach  
b ieżących łatwo d a  się oszukać. Pragniem y zatym , aby  nie- 
ty lko pojedyńczy to  pism o trzym ali w celu ośw iecenia się i 
prostow ania m ylnych zdań u  osób szukających praw dy i p rzy j­
m ujących ją  bez uprzedzen ia , ale  także, gdzieby środki niewy-

starczy ły , życzym y sobie, aby  po dekanatach  k ilka  przynajm nićj 
egzem plarzy trzym ano ze wspólnych sk ładek . R oczniki przeczy­
tan e  m ogłyby wejść do b iblijoteki dekanalnej, albo przez loso­
wanie stać się  w łasnością k tórego do wspólnćj p renum eraty  n a ­
leżącego. Przew ielebni XX. D ziekani zechcą w te j m yśli dz ia ­
łać pomiędzy kondekanalnem  Duchowieństwem. A ponieważ re- 
dakcyja  T ygodn ika  ka to lickiego za pom ocą akcyji, radaby swą 
działalność pomnożyć i do tego wzywa w sparcia, więc i my w 
uznaniu gorliwości i pożyteczności tego czasopism a najcbętnićj 
przem aw iam y za  nim i odezw ę w tym  celu ogłoszoną W W  
Duchowieństwu udzie lam y:

, Tu następuje znana już czytelnikom Odezwa na­
sza z września r. z.

—  K rzyż  krakowski, wychodzący, jak wiadomo, 
pod redakcyją ks. W. Serwatowskiego, rozpoczyna 
rok bieżący w sposób zasługujący na uwagę. Oto 
ks. W. Serwatowski stawa pod godłem swojim, pod 
krzyżem, i obejrzawszy się na rok ubiegły, spostrzega 
z jednej strony zastępy swojich przyjaciół i życzli­
wych sobie ludzi, z drugiej hufiec wrogów swojich, 
hufiec ludzi zawistnych, a na ich czele „Tygodnik,  
który się katolickim być mieni.“ Ks. W. Serwatow­
ski przyjaciołom dziękuje za życzliwość, a przeci­
wnikom swojim zawistnym  wspaniałomyślnie przeba­
cza winy. Rozbraja nas ten heroizm, heroizm zwła­
szcza co do pisma naszego, tyle zawistnego K rzy­
żowi. Pozwoli sobie przecież pismo krakowskie po­
wiedzieć, że mu zgoła niczego a niczego nie zawi- 
ścimy. Tygodnik starszy od K rzyża , ma jnż prze­
szłość poważną i niejedne zasługę. Tygodnik nie 
zazdrości Krzyżowi .jego artykułów, ani o celibacie, 
ani o wychowywaniu młodzieży w seminaryjach bi­
skupich, ani klasycznego tłomaczenia Allokucyji Oj­
ca św. z października r. z., której nawet nie podał 
w całości, chociaż w znacznej części o Polsce mówi, 
ani spisu biskupów podających adres do Ojca św., 
ani rozbioru prelekcyji Mickiewicza, ani nawet li­
stów cesarza Maxymiiijana. Powtarzamy, że K rzy­
żowi nie zazdrościmy niczego od początku do końca 
każdego jego numeru, i prosimy, żeby nam powie­
dział, w czymże to objawia się ta nasza zawiść, z 
której nas rozgrzesza, pełen litości i miłosierdzia 
dla „ludzi więcej gorących, niż rozsądnych11. ..

— Gabinet florencki zawiesił wypłatę procen­
tów od długu papiezkiego. Krok ten tłomaczy po­
gwałceniem konwencyji wrześniowej przez Fraucyją: 
wielką krzywdę błahą i czczą okrywa wymówką.

Obowiązek płacenia nie wypływa z konwencyji, 
lecz z anoeksyji krajów należących do państwa Ko­
ścielnego, słuszna, aby rząd florencki zagrabiając 
większą część Państwa, wziął także stosunkową 
ilość długów na siebie. Traktat wrześniowy mógł 
był oznaczyć wysokość sumy, jaką miał wypłacić  
Wiktor Emanuel; ale nie stworzył obowiązku, który 
już wyrósł z aneksyji.

Długi ciężą na kraju a nie na osobie panujące­
go ; dla tego kraj płaci podatki. Pobierać podatki, 
a nie chcieć płacić długów*, jakie kraj zaciągnął, 
jest to krzywda, bankructwo.

N akładca i R ed ak to r ks. Stagraczyński w Poznaniu. — Czcionkam i D rukarn i T ygodnika K atolickiego (A. Schm aedicke)
w Poznaniu . W  kom isie E m ila  T hym a w Grodzisku.


